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BŁOGOSŁAWIONY KSIĄDZ JERZY POPIEŁUSZKO 

Kapelan Służby Zdrowia i Solidarności

Błogosławiony ks. Jerzy Popiełuszko urodził się 14 września 1947 roku we wsi Okopy, w parafii Suchowola. Ochrzczony dwa dni później w kościele parafialnym. Uczęszczał do Szkoły Podstawowej oraz Liceum Ogólnokształcą​cego w Suchowoli. Tam również w parafialnym kościele był ministrantem. 17 czerwca 1956 roku przyjął bierzmowanie z rąk biskupa Władysława Suszyń​skiego. Wybrał sobie imię – Kazimierz. 

Uzyskawszy świadectwo maturalne zgłosił się 24 czerwca 1965 roku do Wyższego Metropolitalnego Seminarium Duchownego Św. Jana Chrzciciela w Warszawie. 

Podczas studiów musiał odbyć dwuletnią służbę wojskową w specjalnej jednostce dla kleryków w Bartoszycach. Z tego okresu znany jest między in​nymi fakt dzielnej postawy kleryka Jerzego, który nie pozwolił odebrać sobie medalika i różańca, za co był szykanowany przez władze wojskowe w jedno​stce, w której pełnił służbę.
Święcenia kapłańskie przyjął z rąk kardynała Stefana Wyszyńskiego dnia 28 maja 1972 roku w bazylice archikatedralnej św. Jana Chrzciciela w Warsza​wie. Jako neoprezbiter został skierowany do pracy duszpasterskiej i kateche​tycznej w parafii Świętej Trójcy w Ząbkach koło Warszawy, gdzie pracował trzy lata, a następnie do parafii Matki Bożej Królowej Polski w Warszawie-Ani​nie. 20 maja 1978 r. został przeniesiony na wikariat do parafii Dzieciątka Jezus w Warszawie na Żoliborzu, skąd 25 maja 1979 roku władza archidiecezjalna skierowała go do pracy duszpasterskiej przy kościele akademickim św. Anny w Warszawie. 

Prowadził tam konwersatoria dla studentów medycyny, organizował re​kolekcje i obozy o charakterze rekolekcyjnym oraz kierował duszpasterstwem pielęgniarek. Był członkiem Krajowej Konsulty Duszpasterstwa Służby Zdro​wia, a na terenie archidiecezji warszawskiej – diecezjalnym duszpasterzem śro​dowisk medycznych. 

Podjął się także opieki duszpasterskiej nad chorymi w Domu Zasłużonego Pracownika Służby Zdrowia w Warszawie, urządzając tam własnym sumptem kaplicę i stając się na mocy nominacji kurialnej kapelanem. 

Ostatnim miejscem zamieszkania i pracy ks. Jerzego Popiełuszki od 20 maja 1980 roku była parafia św. Stanisława Kostki w Warszawie na Żoliborzu, gdzie jako rezydent pomagał w pracy parafialnej i m.in. kierował zebraniami formacyjnymi grupy studentów Akademii Medycznej. Był duszpasterzem śred​niego personelu medycznego oraz co miesiąc urządzał dla lekarzy spotkania modlitewne. 

Bardzo zaangażowany w duszpasterstwo świata pracy, zarówno w okresie tworzenia się „Solidarności”, jak i później, gdy trwał stan wojenny w Polsce oraz po jego zniesieniu.
Późnym wieczorem 19 października 1984 roku, kiedy wracał samocho​dem z posługi duszpasterskiej w Bydgoszczy, został zatrzymany przez trzech funkcjonariuszy Ministerstwa Spraw Wewnętrznych i uprowadzony. Było to niedaleko Torunia. Ocalał kierowca – Waldemar Chrostowski, jedyny świadek bandyckiego porwania. 

Ciało ks. Jerzego Popiełuszki wyłowiła milicja w dniu 30 października 1984 roku ze sztucznego zbiornika wodnego przy tamie na Wiśle koło Wło​cławka. Pogrzeb odbył się 3 listopada 1984 roku. 

Ks. Jerzy Popiełuszko został pochowany w grobie przy kościele św. Sta​nisława Kostki. Przekonanie duchowieństwa i wiernych o męczeńskiej śmierci ks. Jerzego Popiełuszki za wiarę spowodowało, że kardynał Józef Glemp posta​rał się o potrzebne zezwolenie Stolicy Apostolskiej i powołał archidiecezjalny trybunał, który zajął się procesem beatyfikacyjnym ks. Jerzego.
19 grudnia 2009 roku papież podpisał dekret o męczeństwie za wiarę ks. Jerzego Popiełuszki, zaś jego beatyfikacja miała miejsce w niedzielę 6 czerwca 2010 roku.
Błogosławiony księże Jerzy, nasz kapelanie, wstawiaj się do Boga wraz ze wszystkimi patronami służby zdrowia za wszystkimi pochylającymi się nad cierpiącym człowiekiem.
Modlitwa za wstawiennictwem

Błogosławionego Księdza Jerzego Popiełuszki

Boże, Źródło wszelkiego dobra, dziękuję Ci, że w swojej miłości obda​rzyłeś Błogosławionego ks. Jerzego Popiełuszkę godnością kapłaństwa. Posłałeś Go, aby gorliwie głosił Twoje słowo, szafował świętymi sakramentami, mężnie działał w Twoje Imię i zawsze był blisko każdego człowieka wzywając do prze​baczenia, jedności i pokoju. Ty obdarzyłeś Go łaską męczeństwa, przez co upo​dobnił się do Chrystusa na drodze krzyżowej. 

Uwielbiamy i dziękujemy Ci, Panie, za ten wielki dar dla Kościoła, szczególnie za to, że uczyniłeś go pośrednikiem w rozdawnictwie łask. W swoim nieskończonym miłosierdziu racz zaliczyć Go w poczet Świętych, a mnie, za jego wstawiennictwem udziel łaski..., o którą z ufnością Ciebie proszę. Przez Chrystusa, Pana naszego. Amen. 
BŁOGOSŁAWIONA SIOSTRA EWA BOGUMIŁA NOISZEWSKA

Wspomnienie liturgiczne – 19 grudnia

Błogosławiona Siostra Noiszewska urodziła się 11 maja 1885 roku w Ostaniszkach na Wileńszczyźnie. Była najstarszą córką z jedenaściorga dzieci Kazimierza Noiszewskiego, wybitnego okulisty i profesora Uniwersytetu Ste​fana Batorego w Wilnie oraz Marii z domu Andruszkiewicz. Na Chrzcie Świę​tym otrzymała imię Bogumiła. Studia medyczne rozpoczęła w 1903 roku w Pe​tersburgu i ukończyła je z wyróżnieniem w 1914 r. W czasie pierwszej wojny światowej pracowała w lazaretach. 

W 1919 roku wstąpiła do Zgromadzenia Sióstr Niepokalanego Poczęcia NMP i przyjęła imię Ewa, a śluby wieczyste złożyła w 1927 r. Pełniła następnie obowiązki lekarza zgromadzenia, pracując kolejno w gimnazjum w Jazłowcu i w Słonimiu jako nauczycielka i wychowawczyni. 

Jej duchowym przewodnikiem był Sługa Boży ks. biskup Zygmunt Ło​ziński. Starała się w ciągu całego swego życia realizować zasadę, której nauczał, że świętości trzeba szukać w każdym miejscu, w każdej chwili i w każdej sytua​cji. 

Po wybuchu II wojny światowej, wrażliwa na potrzeby bliźnich, skromna i skora do pomocy, pomagała wszystkim potrzebującym, głodującym, rodzinom więźniów i zamordowanych. Na terenie klasztoru ukrywała Żydów. 

Została aresztowana 18 grudnia 1942 r. przez Gestapo za ratowanie Ży​dów, a następnego dnia rozstrzelana na Górze Pietralewickiej koło Słonimia ra​zem z ks. Adamem Sztarkiem i s. Marią Martą od Jezusa – Kazimierą Wołow​ską. Nie skorzystała z możliwości ukrycia się, a potem z proponowanej ucieczki. Treścią jej życia była modlitwa do Zbawiciela„ „o pomoc w zbawianiu ludu przez życie ukryte i śmierć męczeńską”. Pochowana została w zbiorowej mo​gile. 

Jedno ze świadectw dotyczące jej osoby charakteryzuje życie bł. Siostry Ewy: „Siostra Ewa była prawdziwym lekarzem i opiekunką chorych. Zgodnie mówiono o niej, że była dobrym i wybitnym lekarzem, że trafnie stawiała dia​gnozy, potrafiła leczyć prostymi środkami. Leczyła nie tylko w domu, w którym pracowała, ale w miesiące wakacyjne – na prośbę przełożonej generalnej – ob​jeżdżała domy zakonne, by inne siostry zbadać, skierować na operacje, czy też leczenie specjalistyczne. Siostra udzielała porad lekarskich także osobom, które przychodziły do furty klasztornej. Byli to nie tylko Polacy, ale również Ukra​ińcy czy Żydzi. W ciężkich i nagłych przypadkach opuszczała klasztor, by udzielić pomocy lekarskiej osobom będącym w potrzebie. Leczyła ludzi zio​łami, robiła opatrunki, często dawała im herbatę i zupę. Była bardzo pogodna i wszystko, co robiła, robiła z dobrocią. Gdy pacjenci narzekali, że coś ich boli – mówiła im, że teraz boli, a resztę zostawmy Panu Bogu, bo On jest prawdziwym Lekarzem”.
Siostra Ewa Bogumiła Nojszewska została beatyfikowana 13 czerwca 1999 r. w Warszawie przez Jana Pawła II w grupie 108 Błogosławionych mę​czenników z czasów II wojny światowej.
Błogosławiona Siostra Ewa Bogumiła Noiszewska, której wizerunek mamy wśród nas oraz cząstkę jej czcigodnych Relikwii, peregrynuje po kapli​cach placówek służby zdrowia, aby przygotować środowisko medyczne naszej diecezji do Ogólnopolskiej Pielgrzymki Służby Zdrowia na Jasną Górę 
w 2018 r.
Modlitwa o łaski za wstawiennictwem

Błogosławionej siostry Ewy Bogumiły Noiszewskiej

Boże, Dawco żarliwości i wzniosłych pragnień, Ty natchnąłeś Błogosła​wioną siostrę Ewę, żeby niosła pomoc bliźnim potrzebującym wsparcia i opieki, a przez życie ukryte i śmierć męczeńską naśladowała Twojego Syna. Napełnij nas pragnieniem wypełniania Twojej woli z jej gorliwością i przez jej wsta​wiennictwo udziel nam łaski..., o którą prosimy przez Chrystusa, Pana naszego. Amen.

Błogosławiona siostro Ewo Bogumiło Nojszewska, módl się za nami.

BŁOGOSŁAWIONA SIOSTRA MARTA WIECKA

Wspomnienie liturgiczne – 30 maja
„Niech naszą jedyną tęsknotą stanie się niebo, troska o taki stan duszy,
by w każdej chwili być gotową stanąć przed Bogiem” - Bł. S. Marta Wiecka
Historia Błogosławionej Marty Wieckiej rozpoczyna się na terenie obec​nej diecezji pelplińskiej, w pomorskim Nowym Wiecu, niedaleko Skarszewa. Tam 12 stycznia 1874 roku przychodzi na świat jako trzecie dziecko właściciela ziemskiego Marcelego Wieckiego herbu Leliwa i Pauliny z Kamrowskich. Nie​spełna tydzień później otrzymuje sakrament chrztu w kościele filialnym w Szczodrowie. 

W rodzinie Wieckich mimo zaboru pruskiego panował duch patriotyzmu i pobożności. W tej atmosferze Marta i jej dwanaścioro rodzeństwa było wycho​wywane. Kiedy Marta jako dwuletnie dziecko zachorowała śmiertelnie, rodzice zanoszą gorące modły przed tron Matki Bożej Królowej Pomorza w Piasecznie. Modlitwy zanoszone z ufną wiarą zostają wysłuchane i Marta wraca do zdrowia.
Od wczesnej młodości Martę wyróżniała wielka życzliwość do ludzi i ufna pobożność, która wyrażała się między innymi częstą modlitwą przy figurce św. Jana Nepomucena, ustawionej na domowej posesji przez rodziców na prośbę córki. Ponadto Marta, gdy tylko mogła, udawała się do oddalonego o 12 km kościoła w Skarszewach. 

Życie Marty nacechowane było pogodą ducha, ale także przenoszenie jej na otoczenie i stała gotowość w niesieniu pomocy sąsiadom i rodzinie oraz opieka nad licznym rodzeństwem w czasie choroby matki.
Mając 16 lat, udała się do Chełmna, by wstąpić do tamtejszego zakonu Sióstr Miłosierdzia. Oznajmiono jej tam, że jest za młoda. Mimo to Marta nie dała za wygraną i dwa lata później wraz ze swoją koleżanką Moniką Gdaniec została przyjęta do Zgromadzenia w Krakowie. 

Od 1893 roku z wielkim poświęceniem i miłością jako pielęgniarka słu​żyła pacjentom najpierw we Lwowie, a potem w Podhajcach. Dnia 15 sierpnia 1897 roku złożyła śluby zakonne.
Dwa lata później trafiła do Bochni. Tam przeżyła szczególne doświadcze​nie. Zdemoralizowany człowiek (były pacjent) po wyjściu ze szpitala, kierując się zazdrością, rozgłaszał, że s. Marta jest w ciąży z jednym z pacjentów – mło​dym studentem, krewnym proboszcza. Rozpętała się istna burza: potępienie przez proboszcza, złośliwe plotki w mieście i oburzenie przełożonych, którzy zarządzili karną zmianę placówki i pokutę. Jednak stanowcza postawa przełożo​nej sprawiła, że s. Wiecka została w Bochni, aby okazała się jej niewinność. 

W tym czasie s. Marta nie zaprzestała pełnienia normalnych obowiązków z tą samą, co zawsze dobrocią i usłużnością. Mimo, że wiele wycierpiała, potra​fiła w ciszy znieść to posądzenie, zdając się całkowicie na Boga. Sprawa się wyjaśniła, kiedy oszczerca na łożu śmierci przyznał się do kłamstwa.
Następnie trafiła do szpitala w Śniatynie (Chodzi o ŚNIATYN, ukr. СНЯТИН, Sniatyn, Sniatin, (czasem błędnie piszą „Śniatyń”). Śniatyn – to miejscowość nad Prutem, 92 km na południowy wschód od Stanisławowa na Pokuciu, na pograniczu Bukowiny przy drodze z Kołomyi do Czerniowiec). Jak się później okaże, była to jej ostatnia placówka. Siostra Marta miała łatwość nawiązywania kontaktu z chorymi. Tam jak zwykle tryskając ra​dością i życzliwością, pomagała pacjentom. Była dla nich wyrozumiała i tak​towna, nadto opiekuńcza, dlatego chorzy bez względu na wyznanie i narodo​wość nazywali ją swoją prawdziwą dobrodziejką i bardzo szybko zyskała sobie opinię siostry, która kocha chorych i służy im z wielkim poświęceniem.
 Bardzo często wyrywana ze snu, biegła na salę szpitalną, by ulżyć ludz​kiemu cierpieniu. Opatrując rany chorego, pytała: „jak tam dusza?” Dlatego też powierzano jej przypadki osób niewierzących, gdyż na jej oddziale nikt nie umierał bez pojednania się z Bogiem. 

Ten przedziwny charyzmat nawracania i czytania w sercach towarzyszył s. Marcie do końca życia. A zdarzało się niejednokrotnie, że nawet przebywa​jący pod jej opieką Żydzi prosili o chrzest. Dla siostry Marty każdy cierpiący człowiek był jednakowo ważny, bez względu na to, czy był to Polak, Ukrainiec czy Żyd, grekokatolik, prawosławny czy katolik. Wszystkim służyła z tą samą miłością. Siłę do służby czerpała z modlitwy. 

W kontaktach z ludźmi, chętnie posługiwała się „cudownym medali​kiem”, wręczając go chorym. Wdzięcznością i szacunkiem otaczali ją zarówno pacjenci, współsiostry, lekarze i szpitalny personel. 
Siostra Marta bardzo kochała swe powołanie i zawsze emanowała z niej radość oraz zadowolenie z wykonywanej wśród chorych posługi. Uśmiechnięta, pełna cierpliwości i niezwykłej dobroci niosła ulgę nie tylko cierpiącemu ciału, ale zabiegała też o zdrowie ducha powierzonych jej chorych. Umiała znaleźć czas, by uczyć ich katechizmu, przygotowywać do sakramentów świętych i przykładała dużą wagę do wspólnej z nimi modlitwy. Bywało, że do kaplicy szpitalnej przychodziło około czterdziestu chorych, by wraz z nią uczestniczyć w drodze krzyżowej.

W życiu Marty były też wydarzenia nadzwyczajne. Kilkakrotnie przepo​wiedziała fakty z przyszłości. Gdy pracowała w Śniatynie, Pan Jezus objawił jej, że wkrótce zabierze ją do siebie. Miała także wizję krzyża, z którego przemówił do niej Pan Jezus, zachęcając ją do cierpliwego znoszenia przeciwności.

Podobnie jak całe życie siostry Marty obfitowało w czyny miłości, tak również jej śmierć stała się aktem, którego źródłem była autentyczna miłość do Boga i bliźniego. Świadoma niebezpieczeństwa dobrowolnie podjęła się dezyn​fekcji pomieszczenia po chorej na tyfus plamisty, chociaż był do tego zobowią​zany inny pracownik – młody ojciec rodziny. Nazajutrz pojawiły się objawy choroby. Podczas ostatniego tygodnia w szpitalu czyniono wszelkie wysiłki, aby ją uleczyć. Rzesza ludzi gorąco modliła się w jej intencji, łącznie z przedstawi​cielami gminy żydowskiej, którzy w miejscowej synagodze prosili o jej uzdro​wienie. Jej głęboką modlitwę po przyjęciu Wiatyku świadkowie uznali za eks​tazę. Zmarła spokojnie dnia 30 maja 1904 roku w Śniatynie.

Już w chwili śmierci zebrani przy jej łóżku byli przekonani, że żegnają niezwykłą siostrę, a późniejsze lata przyniosły tego potwierdzenie. Na grób s. Marty przychodzili wszyscy, niezależnie od wieku, wyznania i narodowości. Pewnie dlatego, że s. Marta Wiecka pomagała nie tylko chorym, ale zajmowała się również problemami duchowymi miejscowych parafian. Stąd też, od samego początku otoczona była wielką wdzięcznością i miłością swoich podopiecznych. A po śmierci bardzo szybko zaczął szerzyć się jej kult.

Do dziś dnia na grobie już Błogosławionej Marty w Śniatynie palą się znicze i znajdują się świeże kwiaty, mimo iż przez wiele lat Śniatyn był w oko​wach komunizmu i często starano się zatrzeć pamięć polskiej zakonnicy z Po​morza. A na jej grób przychodziło i przychodzi wiele osób, przekonanych, że „Matuszka” (bo tak ją nazywano) pomaga im we wszystkich sprawach, z któ​rymi się do niej zwracają.

Krótkie było życie s. Marty Wieckiej, bo trwało zaledwie 30 lat, ale czas ten wystarczył, by jej dusza wzniosła się na wyżyny świętości. Była prawdziwą Siostrą Miłosierdzia – całkowicie oddana Bogu, służyła ludziom chorym i cier​piącym w duchu pokory, prostoty i miłości.

Została beatyfikowana 24 maja 2008 r. we Lwowie. Uroczystości prze​wodniczył sekretarz stanu Stolicy Apostolskiej kard. Tarcisio Bertone z udzia​łem m.in. kard. Stanisława Dziwisza.
Kard. Tarcisio Bertone podczas beatyfikacji s. Marty Wieckiej w homilii powiedział między innymi:
Osobno zwracam się do was, pracownicy medyczni: niech błogosławiona siostra Marta Wiecka obudzi w was troskę, uwagę i oddanie dla wszystkich cho​rych. Człowiek jest zjednoczeniem ciała i duszy: opiekując się chorymi, nie za​pominajcie, że dla pełnego oraz prawdziwego zdrowia trzeba także mieć na uwadze jego duchowe potrzeby. Jak bardzo chorym i cierpiącym potrzebne jest spotkanie z Bogiem! Jak jest potrzebną ochrona i rozwój kultury życia i miłości, aby skutecznie zaprzeczała cywilizacji śmierci wraz z jej smutnymi, bolesnymi wskaźnikami, spośród których wspomnę wzrost aborcji i eutanazji. Ta pokorna siostra ze Śniatyna dziś jaśnieje na niebiosach wśród błogosławionych i zsyła do nas hymn życia. Zachęca nas, by kochać życie człowieka oraz ochraniać go na wszystkich etapach od poczęcia do naturalnej śmierci.
Niech wstawiennictwo bł. siostry Marty Wieckiej umacnia nas w służbie Bogu i człowiekowi i pozwala być wiernymi swemu życiowemu powołaniu.

Opracował Ks. Jacek Kaszycki

Modlitwa o uproszenie łask za przyczyną

Błogosławionej Siostry Marty Wieckiej

Panie Boże, Ty powołałeś Siostrę Martę Wiecką do Zgromadzenia Sióstr Miłosierdzia, by idąc za Twoim Synem służyła ubogim i chorym. Posłuszna Twemu wezwaniu, szła drogą wincentyńskiego powołania, poświęcając się cał​kowicie służbie, aż do oddania życia za człowieka. 

Panie, Boże mój uwielbiam Cię za wszystkie łaski jakich raczyłeś udzielić Błogosławionej Siostrze Marcie Wieckiej. 

Błagam Cię, racz okazać przez jej wstawiennictwo, potęgę Twojej miłości i udziel mi łaski…, o którą Cię pokornie i z ufnością proszę, jeżeli to zgadza się z Twoją wolą. Przez Chrystusa, Pana naszego. Amen.

BŁOGOSŁAWIONA SIOSTRA
ALICJA MARIA JADWIGA KOTOWSKA

Wspomnienie liturgiczne – 11 listopada
Alicja Kotowska urodziła się w Warszawie w 1899 r. jako druga córka Jana Kotowskiego i Zofii z Barskich. Niezwykle religijny i stateczny ojciec, który wychował siedmioro dzieci, nazywał ją Marylką i darzył szczególną miłością. Być może dlatego że była podobna do żony, którą nazywał [ósmym cudem świata]. Jan Kotowski nie rozstawał się z różańcem i codziennie wieczorem przy wspólnej modlitwie czy​tywał swoim dziatkom wybrane fragmenty Pisma Świętego. O nim samym warto nadmienić tyle, że to właśnie jego orkiestra grała przy powitaniu, powra​cającego z więzienia w Magdeburgu, Józefa Piłsudskiego. Marylka wraz ze swą starszą siostrą Hanią zostały oddane na pensję do gimnazjum Pauliny Hewelke w Warszawie, prowadzonego przez zakonnice. Jako dobrze przygotowane przez matkę dziecko Marylka została przyjęta od razu do drugiej klasy. Była sumienną uczennicą, potrafiącą zyskać sympatię koleżanek i nauczycieli, ale zdarzyło się w jej życiu szkolnym coś, za co mogła być nawet usunięta ze szkoły. Kiedy w listopadzie 1918 roku Jan Kotowski witał ze swą orkiestrą w Warszawie Józefa Piłsudskiego ta dotąd grzeczna i pobożna dziewczyna zainicjowała ucieczkę całej klasy z lekcji, po to żeby wziąć udział w tej niezwykłej uroczystości. 

Dziewczęta uczestniczyły w szalonym epizodzie, podczas którego rozen​tuzjazmowani studenci wyprzęgli konie z powozu wiozącego przyszłego Na​czelnika Państwa i sami ciągnęli go pośród okrzyków i wiwatującego tłumu. Na szczęście ojcu udało się załagodzić ten incydent wskazując na pobudki patrio​tyczne swojej córki, a komisja egzaminacyjna wydając świadectwo dojrzałości wystawiła jej ocenę wzorową z zachowania uznając również ten fakt za przejaw patriotyzmu. Na tym świadectwie były oceny różne - od dostatecznych do bar​dzo dobrych. Te najlepsze Marylka otrzymała z historii i chemii. Chcąc nieść ulgę cierpiącym wybrała studia medyczne, co spotkało się z dużą aprobatą całej rodziny. Mimo młodego wieku wstąpiła w 1918 roku do Polskiej Organizacji Wojskowej a jako studentka medycyny przez 8 miesięcy (do października 1920 roku) udzielała się jako sanitariuszka Czerwonego Krzyża pomagając rannym żołnierzom w warszawskich szpitalach, za co w 1932 roku została odznaczona Krzyżem Orderu Polonia Restituta. 

Maria Kotowska była już na trzecim roku medycyny, gdy postanowiła wstąpić do klasztoru Zgromadzenia Sióstr Zmartwychwstania Pańskiego. Duży wpływ na tę decyzję miało spotkanie z najbliższą przyjaciółką z gimnazjum Ma​rią Przybyłowicz, która zdecydowała się na ten krok o rok wcześniej. Ta szoku​jąca decyzja zaskoczyła również rodziców Maryli, ale ojciec, jako człowiek głę​boko wierzący, potrafił zrozumieć i uszanować krok swojej ulubionej córki. Jako początkująca aspirantka Domu Nowicjatu w Kętach koło Bielska, do któ​rego wstąpiła 29 lipca 1922, wybrała sobie imię Alicja. Od samego początku wyróżniała się skupieniem, przestrzeganiem klasztornego regulaminu i tolero​waniu zewnętrznych niedogodności. Łagodna i wyrozumiała dla otoczenia, nie miała litości dla siebie, robiąc sobie wyrzuty z powodu błędów, których doszu​kiwała się w swoim postępowaniu. Wielkie wyciszenie i zapatrzenie w Chry​stusa, którego uznawała za Miłość Najwyższą, towarzyszyło jej przez całe życie. 

Na studia powróciła jako zakonnica za zgodą przełożonej m. Antoniny Sołtan, z którą utrzymywała korespondencję, konsultując wszystkie swoje po​czynania. Między innymi dlatego zamiast medycyny dokończyła chemię. 30 kwietnia 1929 r. obroniła pracę magisterską z chemii poświęconą badaniom ebulioskopowym. Otrzymała pracę w Seminarium Nauczycielskim w Sewery​nowie, które potem przeniesiono na Żolibórz. Dwa lata później zdaje egzamin komisyjny i zostaje dyplomowanym nauczycielem szkół średnich. Pracując kilka lat na Żoliborzu po niespodziewanej śmierci dyrektorki seminarium s. Amaty Kossowskiej w 1934 roku siostra Alicja przejęła na krótko jej obowiązki. Na krótko, gdyż niespodziewanie mianowano ją dyrektorem Prywatnej Szkoły Powszechnej i Żeńskiego Gimnazjum Ogólnokształcącego w Wejherowie, gdzie powierzono jej również kierowanie Prywatnym Przedszkolem i internatem dla dziewcząt. 

W ciągu 5 lat pracy w Wejherowie s. Alicja dała się poznać jako znako​mity dyrektor i pedagog, a także niedościgniony wzór cnót moralnych. 
We wakacje 1939 roku s. Alicja po raz ostatni odwiedza rodziców miesz​kających w Cieszynie. Jan Kotowski z dumą i rozrzewnieniem patrzył na swoją Marylkę, która przed powrotem nad morze odwiedziła Kęty i Jasną Górę. 

Pod koniec sierpnia po wspólnej modlitwie na wejherowskim cmentarzu s. Alicja, na ogół nie skłonna do zwierzeń, uczyniła jednej z zakonnic wyznanie: „Miałam dzisiaj dziwny sen. Znalazłam się wobec cierpiącego Chrystusa. Za​pytałam Go: - Panie, kiedy ja umrę? Pan odpowiedział: - Jak do tego domu bę​dzie dobudowany dom. I dodała: Dom już dobudowany, może więc właśnie te​raz?" 

Po wejściu wojsk niemieckich do Wejherowa s. Alicja nakazała siostrom przebrać się w ubrania cywilne i poukrywać się. One jednak nie posłuchały swojej przełożonej i wolały trwać przy niej. Wobec licznych aresztowań wśród wejherowian, grabieży i terroru s. Alicja nie podejrzewając swojego woźnego Franciszka Prangi o współpracę z Niemcami powierzyła mu ukrycie w ogrodzie skrzynki z cenniejszymi przedmiotami kultu. Niestety woźny wskazał to miejsce Niemcom, którzy odnalazłszy skrzynkę zagrozili jej aresztowaniem. Do ucieczki z klasztoru i ukrycia się namawiała ją Anna Scheibe, matka jednej z uczennic, która przypadkowo dowiedziała się, że grozi jej natychmiastowe aresztowanie. „Nie mogę ratować siebie cudzym kosztem” - odpowiedziała Annie Scheibe s. Alicja dziękując jej za informację. Następnego dnia 24 października ok. godz. 15 przyjechało po nią Gestapo. Zanim wsiadła do wojskowego samochodu za​trzymała się na chwilę i spojrzała ciepło w stronę zakonnic swoimi łagodnymi oczyma nie wypowiadając słów pożegnania. Ostatnie słowa, jakie wypowie​działa wsiadając do samochodu, brzmiały: „Wszystko wybaczam Franciszkowi”. Wielkość tych słów zrozumiały tylko same siostry zakonne, które odnalazły w tym stwierdzeniu analogię do chrystusowego wyznania na krzyżu: „Ojcze, wy​bacz im, bo nie wiedzą co czynią”. O uwolnienie s. Alicji zabiegano bezsku​tecznie. 
Rozstrzelano ją w Piaśnicy 11 listopada 1939 roku w Święto Niepodległo​ści Polski. Za 9 dni miała ukończyć dopiero 40 lat. 
Po wojnie w grobie nr 7 znaleziono duży czarny różaniec, jaki nosiły przy pasku siostry zmartwychwstanki. Na tej podstawie założono, że właśnie w tym miejscu mogła zostać pochowana siostra Alicja. 

13 czerwca 1998 roku została beatyfikowana przez papieża Jana Pawła II w Warszawie w gronie 108 polskich męczenników II wojny światowej.
To Błogosławiona należąca do licznego grona beatyfikowanych oraz bo​haterów wiary, wywodzących się spośród ludzi należących do polskiej służby zdrowia. Niech jej wstawiennictwo wspiera naszą służbę i modlitwę oraz odda​nie Bogu i człowiekowi.

Modlitwa o łaski za wstawiennictwem

Błogosławionej siostry Alicji Marii Jadwigi Kotowskiej

Chryste Zmartwychwstały, który powołałeś Błogosławioną Alicję na drogę ży​cia zakonnego i obdarzyłeś wiernością w pełnieniu przykazania miłości Boga i bliźniego spraw, aby jej męczeńska śmierć wyjednała nam męstwo w znoszeniu wszelkich cierpień. Udziel nam za jej przyczyną łaski, o którą Cię błagamy... Niech przez wysłuchanie naszej prośby wzrasta chwała Twoja na ziemi. Amen. 

SŁUGA BOŻA HANNA CHRZANOWSKA

Hanna Chrzanowska urodziła się 7 października 1902 r. w Warszawie. Była córką historyka literatury prof. Ignacego Chrzanowskiego i Wandy Szlen​kier. Jej dziadkowie ze strony matki, to znani warszawscy przemysłowcy, wy​znania ewangelickiego, zaś dziadkowie ze strony ojca, to podlascy ziemianie – katolicy. To było jedną z przyczyn, że w domu rodzinnym Hanny nie było więk​szego zaangażowania religijnego. Obie rodziny znane były z działalności cha​rytatywnej.

Podstawowe wykształcenie otrzymała w swoim domu rodzinnym, szkołę średnią ukończyła u Sióstr Urszulanek w Krakowie. Po zdaniu matury wraz z koleżanką zaangażowała się w niesienie pomocy żołnierzom w czasie wojny bolszewickiej. 

W 1922 roku podjęła studia w nowo otwartej Warszawskiej Szkole Pielę​gniarstwa, które ukończyła w 1924 r. z wysoką oceną. Otrzymała stypendium Rockefellera i wyjechała do Francji, gdzie studiowała pielęgniarstwo społeczne. Była również w Belgii i USA poszerzając wiedzę i doświadczenie z zakresu pielęgniarstwa domowego. 

Od 1926 do 1929 r. pracowała jako instruktorka w Uniwersyteckiej Szkole Pielęgniarek i Higienistek w Krakowie. 

Od 1929 do 1939 r. redagowała miesięcznik „Pielęgniarka Polska”. Dużo publikowała z dziedziny pielęgniarstwa. W tym okresie widać było u niej coraz większe zbliżenie się do Boga. Odzwierciedlają to jej publikacje z tego okresu i udział w pracach przy organizowaniu katolickiego Związku Pielęgniarek Pol​skich w roku 1937.
Po wybuchu wojny w 1939 roku przyjechała do Krakowa. Jej ojca aresz​towali Niemcy i wywieźli wraz z innymi profesorami do obozu, gdzie w Sach​senhausen w styczniu 1940 r. zmarł, a kilka miesięcy później w Katyniu (Ko​zielsku) Sowieci zamordowali jej jedynego brata Bohdana. 

W tych trudnych czasach Hanna zawsze szukała oparcia w Bogu, nie za​łamała się. Była zaangażowana w działalność charytatywną w Obywatelskim Komitecie Pomocy, któremu przewodniczył Ks. Arcybiskup Adam Stefan Sa​pieha. 

Z chwilą powołania Rady Głównej Opiekuńczej (RGO) pracowała w dziale Opieki nad Uchodźcami i Wysiedlonymi, organizując dla nich kwatery, posiłki, szukając także miejsc pracy. Szczególną troską otaczała dzieci, w tym i żydowskie, organizując dla nich kolonie. 

Starała się umieścić sieroty w moralnie dobrze ustawionych rodzinach. Pod koniec wojny śpieszyła z pomocą wysiedlonym z Warszawy. W tym czasie jej życie religijne coraz bardziej się pogłębiało. Nie afiszowała się z tym, ale widać było, że przeżycia, których doznała, bardzo wpłynęły na jej stan du​chowy. 

Jej życie wewnętrzne koncentrowało się przede wszystkim na Eucharystii i niesieniu pomocy bliźniemu w duchu ewangelicznym. 

Po wojnie po otwarciu Uniwersyteckiej Szkoły Pielęgniarsko-Położniczej w Krakowie kierowała działem pielęgniarstwa społecznego i domowego. Była członkinią Polskiego Towarzystwa Pielęgniarskiego oraz współautorką pod​ręcznika „Pielęgniarstwo w otwartej opiece zdrowotnej”. Przez krótki czas peł​niła funkcję dyrektora Szkoły Pielęgniarstwa Psychiatrycznego w Kobierzynie. 

Po niespodziewanej likwidacji szkoły przez komunistyczne władze, Hanna, której postawa religijna była dla nich przeszkodą, została zmuszona do przejścia na wcześniejszą emeryturę. 

W 1956 r. stała się tzw. „oblatką benedyktyńską”, czyli osobą świecką związaną na stałe z opactwem tynieckim. Odpowiadał jej duch pracy benedyk​tyńskiej i szukania we wszystkim Boga. W 1964 r. dzięki pomocy ks. Karola Wojtyły zapoczątkowała prowadzenie w Trzebini rekolekcji i modlitw dla cho​rych i niepełnosprawnych. Prywatnie kochała góry i Beethovena, pisała także wiersze i opowiadania. W 1965 r. dostała od papieża Pawła VI specjalne wyróż​nienie. 

Po przejściu na emeryturę, na terenie krakowskich parafii opiekowała się najbardziej zaniedbanymi i zapomnianymi chorymi. Potrafiła zdobyć pomoc materialną, jak również zwerbować osoby chętne do współpracy: pielęgniarki, znajomych, studentów, siostry zakonne. Przyuczała rodziny i sąsiadów do pro​stych posług przy obłożnie chorych. 

Działania te, dzięki wsparciu, m.in. ks. Karola Wojtyły oraz ludzi dobrej woli, przekształciła w zorganizowane pielęgniarstwo parafialne. W „Regulami​nie parafialnej opiekunki chorych”, który zatwierdził w 1971 r. kardynał Woj​tyła, podkreślała ważność podstawowych zabiegów medycznych, pielęgnacyj​nych, jak i dbałość o kontakt i okazanie choremu zainteresowania. Człowiek chory był dla niej najważniejszy. Bliscy doceniali w niej mądrość, ciepło, nie​zwykły humor, nazywali ją „Cioteczką”. Fenomen Hanny Chrzanowskiej pole​gał na tym, że doskonale rozumiała nie tylko potrzeby fizyczne i zdrowotne swoich podopiecznych, ale także duchowe, intelektualne. W napisanym przez siebie tzw. „Rachunku sumienia pielęgniarki”, stawia bardzo ważne, ale i trudne pytania, np.: „Czy rozumiem godność swojego zawodu? Jaki jest mój stosunek do chorego?”.
Siły dawała jej przede wszystkim modlitwa. Znajomi mówili, że pani Hanna w sposób heroiczny wypełniała przykazanie miłości bliźniego. 

Od 1966 r. chorowała na raka. Codziennie przychodził ksiądz z Panem Jezusem. 12 kwietnia przyjęła Namaszczenie Chorych. Zmarła w Krakowie w Niedzielę Miłosierdzia, 29 kwietnia 1973 r. Uroczystościom pogrzebowym przewodniczył kardynał Karol Wojtyła, który w tym celu specjalnie przyjechał do Krakowa, brał bowiem udział w tym czasie w konferencji Episkopatu Polski. Pogrzeb nie miał charakteru żałoby, ale zadumy. 

Kardynał Karol Wojtyła w homilii powiedział: „Dziękujemy Bogu za to, (…) że byłaś wśród nas jakimś wcieleniem Chrystusowych błogosławieństw z Kazania na Górze, zwłaszcza tego, które mówi: "błogosławieni miłosierni". 

Osoby bliżej znające panią Hannę są przekonane, że cieszy się chwałą nieba. Dlatego też wielokrotnie podnosiły się głosy, by otworzyć proces kanoni​zacyjny, który wykaże jej świętość, jej heroiczne cnoty, czy łaski otrzymane za jej wstawiennictwem. 

Kardynał Macharski 3 listopada 1998 r. otworzył jej proces beatyfika​cyjny, a 1 października 2015 r. Kongregacja Spraw Kanonizacyjnych za zgodą papieża Franciszka opublikowała dekret o heroiczności cnót Hanny Chrzanow​skiej i odtąd przysługuje jej tytuł Czcigodnej Służebnicy Bożej. Obecnie – od 7 kwietnia 2016 r. – jej doczesne szczątki spoczywają w Kościele św. Mikołaja przy ul. Kopernika w Krakowie.
Modlitwa o beatyfikację Sługi Bożej Hanny Chrzanowskiej

Boże, Ty w szczególny sposób powołałeś Służebnicę Twoją Hannę Chrzanow​ską do służby chorym, biednym, opuszczonym, daj, aby ta, która całym sercem odpowiedziała Twemu wezwaniu, dostąpiła chwały ołtarzy a nas swoim przy​kładem stale zachęcała do niesienia pomocy bliźnim, jak nas tego nauczył Pan nasz Jezus Chrystus. Amen.
SŁUGA BOŻA STANISŁAWA LESZCZYŃSKA

Stanisława Leszczyńska urodziła się 8 maja 1896 r. w Łodzi. Była córką Jana i Henryki Zambrzyckich. Jej ojciec trudnił się stolarstwem, a matka praco​wała w fabryce włókienniczej. 

W 1908 roku Stanisława wyjechała wraz z całą rodziną do Rio de Janeiro. Do kraju powróciła w 1910 r. podejmując przerwaną wyjazdem naukę w pro​gimnazjum, które ukończyła w 1914 r. 

17 października 1916 roku poślubiła Bronisława Leszczyńskiego (ur. 1888), zecera, z którym miała czwórkę dzieci: córkę Sylwię i synów: Broni​sława, Stanisława i Henryka. W czasie I wojny światowej pracowała w Komite​cie Niesienia Pomocy Biednym. 

W 1920 r. wraz z małżonkiem przeniosła się do Warszawy, gdzie po ukończeniu z wyróżnieniem Państwowej Szkoły Położniczej w 1922 r. praco​wała w wyuczonym zawodzie.  

Leszczyńscy tuż przed wybuchem II wojny światowej mieszkali w Łodzi na Bałutach. Gdy na tym terenie powstało getto żydowskie, przeprowadzili się na pobliską ul. Wspólną 3. Podczas okupacji niemieckiej w Łodzi męscy człon​kowie rodziny Leszczyńskich działali w strukturach Narodowych Sił Zbrojnych (NSZ). 

Cała rodzina została aresztowana w nocy z 19 na 20 lutego 1943 roku podczas dużej wsypy tej organizacji. Aresztowana została także Stanisława i uwięziona w obozie koncentracyjnym Auschwitz-Birkenau. Jako więźniarka nr 41335. Tam pełniła funkcję położnej. 

To właśnie ona odpowiedziała obozowemu lekarzowi w esesmańskim mundurze, Mengele, gdy ten kazał jej zabijać nowonarodzone dzieci: „Nie, ni​gdy. Nie wolno zabijać dzieci!”. Władze obozowe wielokrotnie upominały Sta​nisławę, początkowo nawet została pobita, lecz zawsze odpowiadała z tą samą stanowczością: „Nie! Nigdy nie wolno zabijać dzieci”. Mówiła to z taką mocą, że lekarz obozowy nie śmiał jej patrzeć w oczy. 

Jak sama wspomina: „Ilość przeprowadzonych tam porodów przeze mnie wynosiła ponad 3000”. Mimo, że wiele z tych noworodków urodzonych w Au​schwitz zostało zamordowanych przez nazistów lub zmarło z powodu straszli​wych warunków, wszystkie przyszły na świat prosto w pełne miłości, ciepłe ręce Stanisławy Leszczyńskiej. 

Po wyzwoleniu teren obozu opuściła 2 lutego 1945 r. Pierwsze swoje kroki skierowała do kościoła w Oświęcimiu. Po wojnie Leszczyńska wróciła do Łodzi i przez długie lata pracowała w swoim zawodzie. Nigdy nie przyłożyła ręki do zabicia żadnego dziecka, głośno potępiała aborcję, zawsze modliła się podczas pracy, nie zważając na tzw. „świeckość” szpitali w socjalistycznym państwie. 

W 1973 r. pogorszył się stan zdrowia Stanisławy Leszczyńskiej. Podczas choroby codziennie przyjmowała Komunię św., co łagodziło jej cierpienia. Zmarła 11 marca w 1974 roku. Jej pogrzeb odbył się na łódzkim cmentarzu św. Rocha na Radogoszczu.

Wizerunek „Położnej z Oświęcimia” widnieje na Kielichu Życia i Prze​miany Narodu, złożonym przez pielęgniarki na Jasnej Górze, jako wotum na sześćsetlecie obecności cudownego obrazu Matki Boskiej, podczas uroczystości 3 maja 1982 r. 

Od 1992 roku archidiecezja łódzka prowadzi proces beatyfikacyjny Stani​sławy Leszczyńskiej. W setną rocznicę urodzin Stanisławy w 1996 r. jej szczątki zostały przeniesione z cmentarza do Kościoła pw. Wniebowzięcia NMP w Ło​dzi, w którym została ochrzczona. W każdy wtorek odbywają się tam nabożeń​stwa w intencji szczęśliwych porodów. 
Stanisława Leszczyńska swoje przeżycia z obozu opisała w 1957 roku w pracy „Raport położnej z Oświęcimia”, umieszczając w nim między innymi taką refleksję: „Jeżeli w mej Ojczyźnie – mimo smutnego z czasów wojny doświad​czenia – miałyby dojrzewać tendencje skierowane przeciw życiu, to wierzę w głos wszystkich położnych, wszystkich uczciwych matek i ojców, wszystkich ucz​ciwych obywateli, w obronie życia i praw dziecka”. 
Pierwsze wydanie jej „wspomnień obozowych” miało miejsce w „Prze​glądzie Lekarskim” w 1965 roku.
Modlitwa za wstawiennictwem Sługi Bożej Stanisławy Leszczyńskiej
Boże, który pragniesz, byśmy byli zdrowi na duszy i ciele, za przyczyną Twojej służebnicy Stanisławy Leszczyńskiej, prosimy Cię w intencji lekarzy, pielęgnia​rek i wszystkich pracujących w służbie zdrowia. Oświecaj ich umysły i sumie​nia, aby zawsze, w każdej sytuacji, wykorzystywali swoją wiedzę i umiejętności po to, by służyć zdrowiu i bronić ludzkiego życia. Amen.
SŁUGA BOŻA MATKA WINCENTA JADWIGA JAROSZEWSKA

Urodziła się 7 marca 1890 roku w Piotrkowie Trybunalskim. Na Chrzcie Świętym w Kościele św. Jakuba otrzymała imiona: Jadwiga, Zofia. W drugim roku jej życia zmarł jej ojciec Władysław, a w siódmym matka Franciszka. Wy​chowaniem Jadzi i jej młodszych sióstr bliźniaczek zajęła się najbliższa rodzina. 

Z domu rodzinnego o głębokich tradycjach religijnych i patriotycznych wyniosła żywą wiarę, ducha ofiary i zaufania Bogu oraz ogromną wrażliwość serca na potrzeby bliźnich. Wartości te pogłębiała w gimnazjum im. Heleny Trzcińskiej w Piotrkowie Trybunalskim. W czasie I wojny światowej wielko​dusznie służyła rannym żołnierzom.
Pracując jako nauczycielka, wolny czas, siły i zdolności poświęcała lu​dziom biednym, w tym także moralnie zaniedbanym. Tych nieszczęśliwych lu​dzi odnajdywała na ulicach i w zaułkach rodzinnego miasta. Dojrzałość religijna młodej Jadwigi skłaniała ją do świadczenia pomocy nie tylko materialnej, ale również duchowej. Miała bowiem głębokie zrozumienie, iż źródłem nędzy mo​ralnej jest grzech – odrzucenie Boga i Jego praw. Swoim przenikliwym wzro​kiem ogarniała tych, którymi świat gardził. Świadczą o tym jej słowa: „Pra​gnieniem moim od lat szkolnych było pomagać w stworzeniu warunków zado​walających tym, którzy z powodu upośledzenia fizycznego i moralnego nie mogą pracować w warunkach zwykłych. Za takie uważam: upadłe kobiety, ludzi obar​czonych chorobą zaraźliwą, a nieuleczalną oraz wychodzących z więzień, a na​stępnie również dzieci anormalne i kalekie. Modliłam się, by powstało Zgroma​dzenie, które roztoczy opiekę nad wyżej wymienionymi. Samodzielnej pracy w tym kierunku się lękałam”.
Jadwiga po latach poszukiwań drogi powołania, pragnienie służenia lu​dziom z marginesu społecznego przekazała nowej rodzinie zakonnej, którą zało​żyła 6 stycznia 1926 roku w Warszawie, podejmując w tym dniu pracę na od​dziale chorych wenerycznie, przymusowo leczonych w Szpitalu św. Łazarza. Założycielka, Matka Wincenta od Męki Pańskiej, obdarowana szczególnie cha​ryzmatem i otwarta na znaki czasu, tak określiła misję Zgromadzenia: „Bóg w wyrokach swoich niezbadany, powołując nasze Zgromadzenie do samodzielnego życia w Kościele Świętym, powierza mi myśl swoją: Mądrość Przedwieczna do​maga się od stworzeń uwielbienia dla swej Sprawiedliwości”.
Dla urzeczywistnienia tej idei, w duchu zadośćuczynienia Bogu za doko​nujące się w świecie zło, całe swoje życie i działanie poświęciła najbardziej nie​szczęśliwym, upośledzonym, moralnie zagrożonym i zaniedbanym. Miłość i moc ofiarowanej służby czerpała u stóp Krzyża oraz z codziennej Eucharystii i piękna liturgii chorału gregoriańskiego.
Życie Matki Wincenty było odzwierciedleniem miłosiernego Samaryta​nina, pochylającego się troskliwie nad poranionym bliźnim i ewangelicznej Sa​marytanki, biegnącej rozsławić imię Zbawiciela. Miłość krzyża, duch przeba​czenia i ekspiacji uzdalniały ją do posługi potrzebującym, w myśl wezwania Pana Jezusa: „Wszystko, co uczyniliście jednemu z tych braci moich najmniej​szych, Mnieście uczynili”. (Mt 25,40)
Szczególną troską otaczała dzieci upośledzone. Stała się prekursorką w dziedzinie ich wychowania. Organizowała domy i szkoły życia według wypra​cowanego przez siebie systemu. Jednocześnie dała głębokie uzasadnienie teolo​giczne pełnionej posłudze dzieciom niepełnosprawnym, „W duszach, które nam Opatrzność powierza, jakże często Chrystus Pan jest znieważany, biczowany, ukrzyżowany! Gdzie lepsze miejsce dla Samarytanki, jak nie przy Panu swym cierpiącym?”
Matka Wincenta była w Warszawie powszechnie znana. Bliska ludziom chorym, opuszczonym, odtrąconym przez środowisko i nie tylko. Warto wspo​mnieć, że w latach 1929-1934 często bywała w Belwederze. Marszałek Józef Piłsudski prosił ją o świadczenie usług pielęgnacyjnych w czasie choroby. Spo​tkania z wielkim wodzem, jak sama wspomina, wykorzystywała na rozmowy o Bogu i o wierze, była szczerze zatroskana o pojednanie się marszałka z Bogiem, wiele modliła się w tej intencji.
Matka Wincenta zmarła w opinii świętości 10 listopada 1937 roku w Warszawie w wieku 47 lat, a tyle dokonała. Zaczynała od niezrozumienia, a to, co czyniło z niej „giganta ducha” to, co sprawiło, że stała się symbolem chrze​ścijańskiej wrażliwości wobec biednych i cierpiących – to jej posłuszeństwo Woli Bożej, to jej świadomość służebnej postawy wobec Chrystusa objawiają​cego się w cierpiących. (...)
Możemy mówić o pewnym proroczym wymiarze jej wrażliwości. Pozo​stawiła wzór umiejętnego dostrzegania wyszydzonego, wzgardzonego Chrystusa – Chrystusa w najbardziej potrzebujących. W tych, którzy nie są ani produk​tywni, ani na których nie można zrobić interesu, a bardzo często są na margine​sie społecznych wymiarów ludzkich egzystencji.
Potwierdzeniem świętości jej życia są otrzymywane łaski oraz prowa​dzony proces beatyfikacyjny w Rzymie. 

18 marca 2015 roku Ojciec Święty Franciszek ogłosił dekret o heroiczno​ści cnót Matki Wincenty. Odtąd przysługuje jej tytuł Czcigodnej Służebnicy Bożej. Do beatyfikacji potrzebna jest modlitwa i cud.
W trzecim tysiącleciu ideały chrześcijańskie Sługi Bożej są nadal aktu​alne. I dziś wielu ludzi jest oddalonych od Boga przez grzech. Potrzebne są więc osoby, które jak Matka Wincenta – rozumieją sens miłości Ojca i Jego Syna objawionej na Krzyżu – będą dawały świadectwo o miłości miłosiernej.
Modlitwa o beatyfikację Sługi Bożej Matki Wincenty od Męki Pańskiej Ja​dwigi Jaroszewskiej

Wszechmogący, wieczny Boże. Tyś dał Kościołowi i światu Twoją służebnicę Wincentę, która całym swym życiem pragnęła zadośćuczynić Twojej Sprawie​dliwości, służąc z bezgraniczną miłością nieszczęśliwym, wzgardzonym i opuszczonym. Błagamy Cię, aby Kościół dla większej chwały Twojej dla na​szego dobra zali​czył ją do grona swoich świętych.
Boże, źródło naszej świętości, udziel nam za wstawiennictwem Twojej służeb​nicy Wincenty łaski..., o którą pokornie prosimy. Przez Chrystusa, Pana na​szego. Amen.
SŁUGA BOŻA ROZALIA CELAKÓWNA

Urodziła się 19 września 1901 roku w Jachówce na Podhalu w chłopskiej, religijnej rodzinie jako najstarsza z ośmiorga dzieci Tomasza i Joanny. Jej brat Stanisław był m.in. pilotem w Dywizjonie 302, zaś najmłodszy Rafał został sal​watorianinem. 

Następnego dnia po urodzeniu (20 września) została ochrzczona w ko​ściele Trójcy Przenajświętszej w Bieńkówce. 

W jej domu rodzinnym codziennie śpiewano Godzinki o Niepokalanym Poczęciu Najświętszej Maryi Panny, odmawiano Anioł Pański i różaniec. Uzu​pełnieniem tych praktyk była lektura Pisma Świętego, prasy katolickiej, czy książek religijnych. 

Pierwszą nauczycielką prawd wiary była jej matka, która z zapałem trosz​czyła się o jej religijne wychowanie. Mając sześć lat – jak sama przyznała – za​częła odczuwać szczególną, mistyczną opiekę Chrystusa. Pan Jezus dał jej wtedy odczuć swoją obecność, co później wielokrotnie się powtarzało. Jezus coraz bardziej po​ciągał ją ku Sobie.

1 września 1908 rozpoczęła naukę w szkole powszechnej w jej rodzinnej miejscowości, którą ukończyła 30 czerwca 1914, będąc wzorową uczennicą. 11 maja 1911 przyjęła w kościele Trójcy Przenajświętszej w Bieńkówce Pierwszą Komunię Świętą. Mając trzynaście lat obrała św. Teresę od Dzieciątka Jezus za swoją szczególną patronkę duchową oraz mając czternaście lat św. Józefa. 2 lipca 1917 r. przyjęła w kościele Matki Bożej Pocieszenia w Budzowie z rąk kard. Adama Stefana Sapiehy Sakrament Bierzmowania.

W latach 1919–1926 przeszła szczególny okres w życiu duchowym, który w mistyce chrześcijańskiej nazywany jest tzw. „nocą duchową”. Pielgrzymo​wała do sanktuariów maryjnych, do Częstochowy i Kalwarii Zebrzydowskiej.

27 sierpnia 1924 zdecydowała się opuścić dom rodzinny, wyjeżdżając do Krakowa, w celu wyboru życia konsekrowanego. Wstąpiła do zakonu klarysek, ale po roku z powodu złego stanu zdrowia musiała opuścić klasztor. 

4 sierpnia 1937 roku złożyła państwowy egzamin pielęgniarski. Pracę wykonywała sumiennie i z wielkim oddaniem dla chorych, przez co zyskała so​bie ich zaufanie i szacunek. Była pielęgniarką nie tylko co do ciała, ale i co do ducha, dlatego jej podopieczne nazywały ją „matką”.
Coraz bardziej stawała się człowiekiem wielkiej modlitwy. Codziennie uczestniczyła we Mszy św., odprawiała też stacje Drogi Krzyżowej i adorowała Pana Jezusa w Najświętszym Sakramencie. Modlitwą przeniknięta była także jej praca. Modliła się o świętych kapłanów i o nawrócenie grzeszników.
Na fundamencie doświadczeń i przeżyć związanych z poświęceniem się Najświętszemu Sercu Jezusa i wynagrodzeniem Bogu za grzechy, ale zarazem w oparciu o mistyczne natchnienia i wezwania wewnętrzne, zrodziła się u Rozalii idea Intronizacji Najświętszego Serca Pana Jezusa.
Spisywała notatki z przeżyć duchowych. Niektóre z nich miały charakter przesłania do większej społeczności.
Podczas modlitwy, a czasem we śnie Rozalia miała kontakt ze Świętymi, a także z Matką Bożą i z Panem Jezusem. Była przynaglana do całkowitego od​dania się Panu Jezusowi i do tego, aby Polska i inne kraje oddały się Jego Naj​świętszemu Sercu i uznały Go za swego Króla. W tym Akcie Intronizacji uczestniczyć mają nie tylko poszczególne części kraju, ale całe państwo z rzą​dem na czele. Skutkiem tego aktu ma być nawrócenie się wielu dusz i podpo​rządkowanie się przez nie prawu Bożemu.

Zwróciła się do ks. Dobrzyckiego, by ten interweniował u prymasa Polski kard. Augusta Hlonda w sprawie Intronizacji Najświętszego Serca Pana Jezusa w Polsce. Generał zakonu paulinów o. Pius Przeździecki pod wpływem tych su​gestii kilkakrotnie rozmawiał i pisał do kard. Hlonda w tej sprawie, a w maju 1938 doręczył mu nawet obszerny memoriał na Kongresie Eucharystycznym w Budapeszcie. Kard. Hlond zlecił następnie zbadanie jej przez lekarza, pod kątem zdrowia psychicznego, które odbyło się 17 i 21 września 1938 przez dr. Józefa Horodeńskiego w Klinice Neurologicznej w Krakowie, który wydał stosowne zaświadczenie dla władz kościelnych, informujące o jej zdrowiu.

7 września 1944 roku bardzo poważnie zapadła na zdrowiu. Wezwany le​karz stwierdził u niej anginę i polecił odwieźć ją do szpitala. 

12 września Rozalia poprosiła o kapłana. Po spowiedzi i przyjęciu Wia​tyku i Namaszczenia Chorych 13 września o godzinie 2 nad ranem spokojnie umarła w obecności czuwających przy niej krewnych, siostry Marii oraz brata ks. Rafała i koleżanki Marii Żak. Pogrzeb odbył się 15 września, została pocho​wana na Cmentarzu Rakowickim przy licznym udziale m.in. duchowieństwa. W 1946 dokonano ekshumacji, podczas której pierwotną trumnę umieszczono w dodatkowej trumnie dębowej i przeniesiono do nowej mogiły.

Pięć lat po jej śmierci (1949), z uwagi na opinię o świątobliwości jej życia podjęto pierwsze starania w celu wyniesienia jej na ołtarze. Pierwszym etapem tych starań było zebranie zeznań świadków jej życia oraz spisanie podziękowań za łaski i cuda poczynione za jej wstawiennictwem, których zebrano kilkaset. W okresie 1964–1967 o. Zygmunt Dobrzycki podjął starania w celu otwarcia jej procesu informacyjnego w archidiecezji krakowskiej, do którego przyłączyli się również inni księża, kierując do metropolity krakowskiego kard. Karola Wojtyły stosowne pisma. Starania te zakończyły się jednak niepowodzeniem.

Następnie 28 sierpnia 1996 z inicjatywy Fundacji Serca Jezusa ze Szczy​glic zwrócono się do kard. Franciszka Macharskiego z pismem w celu wyniesie​nia jej na ołtarze, który 5 listopada tegoż roku rozpoczął jej proces beatyfika​cyjny. Odtąd przysługuje jej tytuł Służebnicy Bożej. Powołano z upoważnienia kard. Franciszka Macharskiego Trybunał procesowy.

14 grudnia tegoż roku Stolica Apostolska wydała tzw. Nihil obstat, doty​czący zgody na rozpoczęcie postępowania beatyfikacyjnego.

Trybunał procesowy zakończył pracę w sierpniu 2000. Na szczeblu diece​zjalnym proces zakończył się 17 kwietnia 2007 przez kard. Stanisława Dziwi​sza, po czym akta zostały przesłane do Kongregacji Spraw Kanonizacyjnych do Rzymu. 22 grudnia 2012 Kongregacja Spraw Kanonizacyjnych wydała dekret o ważności procesu beatyfikacyjnego na szczeblu diecezjalnym, co otworzyło drogę do opracowywania tzw. Positio.

Modlitwa o beatyfikację Sługi Bożej Rozalii Celakówny
i o uproszenie łask za jej wstawiennictwem
Boże, pełen dobroci i miłosierdzia wobec grzeszników; prosimy Cię, rozpal na​sze serca apostolską gorliwością w szerzeniu nabożeństwa do Najświętszego Serca Jezusa i Dzieła Jego Intronizacji w Narodzie Polskim. Daj nam ducha ofiarnej miłości względem chorych i nieszczęśliwych, którym obdarzyłeś Twą służebnicę Rozalię Celakównę. 
Wszechmogący, wieczny Boże, źródło wszelkiej świętości, prosimy Cię o łaskę wyniesienia na ołtarze Twej służebnicy, abyśmy za jej wzorem i wstawiennic​twem, umocnieni Światłem i mocą Ducha Świętego, stawali się dojrzałymi ka​tolikami i wiernie szli drogą Krzyża ku Zmartwychwstaniu, w jedności z Jezu​sem Chrystusem, Panem naszym. 

SŁUGA BOŻA JANINA WOYNAROWSKA

Urodziła się 10 maja 1923 r. w Piwnicznej. We wczesnym dzieciństwie jej matka zmarła podczas epidemii tyfusu, wówczas została adoptowana przez zamożne małżeństwo Woynarowskich: wojskowego lekarza płk. Kazimierza Witolda Strzemię-Woynarowskiego oraz Marię Jadwigę z domu Twaróg, za​mieszkałych w Chrzanowie. 

W domu, w którym się wychowywała prowadzono działalność charyta​tywną, dla ubogich wydawano posiłki, a także świadczono pomoc materialną i medyczną, a wszystko to przepojone było rodzinnym ciepłem, atmosferą religij​ności oraz patriotyzmu. 
Janina była dzieckiem chorowitym, dwie pierwsze klasy szkoły podsta​wowej przerobiła w domu, następnie uczęszczała do szkoły podstawowej, a w 1936 r. zdała egzaminy wstępne do Prywatnego Gimnazjum Żeńskiego im. Mi​chaliny Mościckiej, ale 1 września 1939 r. musiała je przerwać na skutek wybu​chu II wojny światowej. 
Podczas okupacji wiele dziewcząt otrzymało nakaz pracy przy kopaniu rowów przeciwlotniczych, w tym również i Janina Woynarowska. 

21 maja 1945 r. zmarł jej ojciec, wtedy to podjęła pracę w Przychodni Obwodowej, na stanowisku higienistki.
W 1950 r. uzyskała państwowe świadectwo Pielęgniarki Dyplomowanej. Nie zamykała się jednak tylko w tej wąskiej specjalizacji, stale wzbogacała swoją wiedzę. Na Wydziale Psychologii i Filozofii Chrześcijańskiej uzyskała tytuł magisterski, aby jeszcze bardziej zbliżyć się do człowieka, aby zrozumieć nie tylko jego potrzeby cielesne, lecz i duchowe. 
2 lipca 1953 r. zmarła jej matka. Podczas pogrzebu zasłabła, a następnie odwieziono ją do szpitala. Chorowała na postępującą skoliozę, nękającą ją od dziecka.

17 stycznia 1955 r. za wzorową pracę w Służbie Zdrowia otrzymała Srebrny Krzyż Zasługi nadany przez Radę Państwa. Od 1 stycznia 1956 r. była przełożoną pielęgniarek w Przychodni Obwodowej w Chrzanowie i powiatową instruktorką oraz współorganizatorką Klubu Inteligencji Katolickiej w Chrza​nowie. Przez wiele lat prowadziła szkolenie młodych pielęgniarek. Jej referaty wnosiły wskazania mające na celu wszechstronną poprawę pracy służby zdro​wia. Artykuły jej autorstwa dotyczące tej problematyki publikowane były w czasopismach: „Służba Zdrowia” oraz „Pielęgniarka”. Jest autorką szkicu lite​rackiego pt. „Ludzki sens pracy”, który w pełni obrazował zawodową postawę pielęgniarki. Dzięki swej wiedzy i bezinteresowności należała do najbardziej cenionych pielęgniarek w Chrzanowie.

Włączyła się aktywnie do zawiązanej przy parafii św. Mikołaja żeńskiej grupy „Żywego Różańca”, będąc jego animatorką. Zaczęła pisać wiersze, ujaw​niając swoje poetyckie zdolności, w których przedstawiała swój stan duchowy.
Był to okres pogłębiania przez nią praktyk religijnych, codziennie przed pracą uczestniczyła we Mszy Świętej oraz adoracji Chrystusa na Krzyżu. W modlitwie przed Najświętszym Sakramentem podejmowała sprawy, które na nią czekały w ciągu dnia. Niekiedy po przyjściu do kościoła św. Mikołaja udawała się do kaplicy św. Stanisława biskupa i tam leżała krzyżem na zimnej posadzce, prowadząc cichy dialog z Chrystusem. Tak to później wspominała: „W życiu moim Chrystus zajął pierwsze miejsce, jest dla mnie wszystkim (...) w codzien​nym przeżywaniu wiary, którą wyniosłam z domu rodzinnego, jako największy skarb, największe dobro”.
Akcją charytatywną, którą prowadziła z nieliczną grupą osób, objęła wszystkie rodziny potrzebujące pomocy materialnej i moralnej. Była odważna, nie wahała się wejść do rodzin alkoholików i walczyć o spokój ich dzieci zanie​dbywanych w nauce i zdrowiu. Przedmiotem szczególnej troski było niesienie pomocy samotnym matkom i ich dzieciom. Specjalną troską objęła dzieci upo​śledzone fizycznie i umysłowo. Zaniedbanych moralnie otaczała żarliwą mo​dlitwą i wypraszała dla nich łaskę nawrócenia. Ludzie ci byli przez nią grun​townie przygotowani do spotkania z Bogiem w sakramentach świętych. Wracali do praktyk religijnych nieraz po latach zaniedbań.
Samotnym, chorym starcom niosła do domu słowa pocieszenia, osobiście zajmując się ich potrzebami. Jako przełożona pielęgniarek wyznaczała opiekę, organizowała wyjazdy lecznicze i wypoczynkowe.

Swoje liczne funkcje zawodowe Janina Woynarowska nieustanni posze​rzała o funkcje społeczne. Czuwała nad Domem Samotnej Matki, którego była współzałożycielką. Współpracowała z Opieką Społeczną jako kurator, a w Ośrodku Adopcyjnym jako rzecznik opiniujący. Dzięki niej wiele noworodków pozostawionych przez matki tuż po urodzeniu w szpitalu uzyskało szybko dom i nowych rodziców. 

Pomimo własnej choroby i cierpienia nigdy się nie uskarżała. Siłę czer​pała ze źródeł wiary – z Ewangelii. A głęboką wiarę wyniosła z domu rodzin​nego. 

Jej ulubioną modlitwą było nabożeństwo różańcowe. Swoją postawą przybliżała spotykanym ludziom Boga. Chorzy tęsknili za jej obecnością, po​nieważ przynosiła pomoc dla chorego ciała i pociechę dla strapionej duszy. Bezinteresowna pomoc chorym stawała się z każdym rokiem coraz większą pa​sją jej życia. 
Jej wytrwała ofiarność została dostrzeżona przez innych, Janina Woyna​rowska za pracę zawodową i społeczną otrzymywała dyplomy i odznaczenia lokalnych, zawodowych i państwowych władz. Nie zawsze jednak za jej trud i ofiarność spotykały ją uśmiech, życzliwość i wyrazy uznania. 

W 1961 została członkinią Instytutu Świeckiego Chrystusa Odkupiciela Człowieka w Krakowie, w 1964 została redaktorką biuletynu tego Instytutu pt. Ora et Labora. W 1966 r. na ręce kard. Karola Wojtyły złożyła śluby wieczyste, w obecności założyciela tego Instytutu, ks. Witolda Kacza. 

Jeden czyn zaważył na tym, że odebrano jej wszystkie "honory". W 1969 r. jadąc karetką do chorego "ośmieliła" się zawieść karetką pogotowia dwie za​konnice i umierającą staruszkę do sanktuarium w Trzebini, do klasztoru leżą​cego przy trasie przejazdu. Chora kobieta, której amputowano nogę, tylko ka​retką mogła trafić ostatni raz do świątyni, kilka dni później umarła. W Chrza​nowie wszyscy wiedzieli, że Jasia wpadła dzięki donosowi, a donosicielką była jedna z pielęgniarek.

Pomimo dyscyplinarnego zwolnienia pozwolono jej jednak wrócić do za​wodu i pracować w gabinecie zabiegowym, gdzie spędziła ostatnie 10 lat życia. 

Poszerzyła krąg działań charytatywnych i dla Kościoła, już nie tylko na terenie miasta Chrzanowa i okolic, ale w całej Archidiecezji Krakowskiej. 
W latach 1972–1979 wybitnie zaznaczyła się w pracach Duszpasterstwa Synodu, na którym zaprzyjaźniła się z pielęgniarką Hanną Chrzanowską i w Wydziale Duszpasterstwa dla rodzin, zwłaszcza na rzecz par narzeczeńskich i młodych małżeństw. Przez wiele lat prowadziła poradnictwo przedmałżeńskie i rodzinne.
W 1976 uczestniczyła w Międzynarodowym Kongresie Instytutów Świeckich w Rzymie, odwiedzając później w Asyżu m.in. grób św. Franciszka. 

Była organizatorką wyjazdów wypoczynkowo-rekolekcyjnych dla ludzi chorych, starszych i samotnych do Sanktuarium Matki Bożej Opiekunki Rodzin Robotniczych w Płokach. 

Szczególną cechą jej charakteru było też zamiłowanie do muzyki poważ​nej, świeckiej i religijnej, do literatury, a przede wszystkim do poezji. Organi​zowała poetyckie spektakle na rekolekcjach wakacyjnych, sama chętnie recyto​wała wiersze. Była autorką licznych tekstów poetyckich, które ogłaszała dru​kiem w prasie katolickiej, m. in. w Gościu Niedzielnym, Przewodniku Katolic​kim. 

24 listopada 1979 r. zginęła w wypadku samochodowym. Jej pogrzeb 29 listopada był manifestacją ludności, która pragnęła oddać jej hołd za dobro, które czyniła przez całe życie. Podczas mszy pogrzebowej, bp Jan Pietraszko z Krakowa o Janinie Woynarowskiej powiedział: „Był to człowiek dobry i wyjąt​kowo potrzebny (…) Wielki człowiek, o wielkim sercu”. Janina spoczęła w gro​bie swoich przybranych rodziców na cmentarzu parafialnym w Chrzanowie.

Z inicjatywy Instytutu Świeckiego Chrystusa Odkupiciela Człowieka, któ​rego była członkinią, przekonanego o świątobliwości jej życia, a także za usilną prośbą proboszcza parafii św. Mikołaja w Chrzanowie powstała myśl poddania ją jako kandydatkę na ołtarze. 26 kwietnia 1999 Stolica Apostolska zezwoliła na otwarcie procesu wydając tzw. Nihil obstat.

18 czerwca 1999 metropolita krakowski ks. kard. Franciszek Macharski otworzył jej proces beatyfikacyjny. Odtąd przysługuje jej tytuł Służebnicy Bo​żej. 
Modlitwa o beatyfikację Sługi Bożej Janiny Woynarowskiej
Panie Jezu, Odkupicielu człowieka. Sługa Twoja Janina Woynarowska zawsze spieszyła z pomocą chorym i biednym. Błagamy Cię, by i dzisiaj swoim wsta​wiennictwem pomagała wszystkim dotkniętym bólem i cierpieniem, a swym przykładem uczyła nas na co dzień chrześcijańskiej miłości. Który żyjesz i kró​lujesz z Bogiem Ojcem w jedności Ducha Świętego, Bóg przez wszystkie wieki wieków. Amen.

SŁUGA BOŻA SIOSTRA MAGDALENA MARIA EPSTEIN

Magdalena Maria Epstein urodziła się w Pilicy koło Olkusza 2 sierpnia 1875 r.  w rodzinie polsko – żydowskiej. 
Ojciec jej – Leon Epstein – pochodził ze znanego rodu żydowskiego wy​wodzącego się z Pilicy, ale był chrześcijaninem. Był także właścicielem Pilicy. Leon Epstein był człowiekiem otwartym na pomoc charytatywną. W Pilicy za​łożył bank i kasę wzajemnej pomocy, a po wielkim pożarze w 1878 r., otworzył przytułek dla pogorzelców na terenie rodowego zamku.

Rodzina Epsteinów dorobiła się majątku na produkcji świec. Z czasem wyprowadziła się do Warszawy. Rodzina ochrzciła się przechodząc na chrze​ścijaństwo. Dzidek Magdaleny Marii – Jakub jako oficer uczestniczył w po​wstaniu kościuszkowskim. Z kolei jego wnukowie w 1868 r. uzyskali dzie​dziczny tytuł szlachecki. Posiadali wspaniałe rezydencje w Warszawie, banki, firmy i przedsiębiorstwa, szerokie kontakty towarzyskie. Byli uczestnikami po​wstania listopadowego i styczniowego, za walkę o wolną Polskę zostali zesłani na Syberię. 

Matka Marii – Maria Skarżyska – była drugą żoną Leona, była polską szlachcianką, ze starej patriotycznej rodziny. Przed pierwszą wojną światową utraciła cały majątek dziedziczony po rodzicach. Nie tylko zniosła to spokojnie, ale potrafiła jeszcze zaopiekować się pięciorgiem osób w podeszłym wieku z dawnej służby, z którymi do końca ich życia dzieliła się wszystkim, co posia​dała.
Maria Epstain była jedynym dzieckiem Leona i Marii. Maria miała jesz​cze trzech braci przyrodnich (z pierwszego małżeństwa jej ojca) i liczną rodzinę, do której była bardzo przywiązana. 

Wkrótce po urodzeniu, gdy miała 20 dni, ochrzczono ją w Kościele Far​nym pw. św. Jana Chrzciciela i św. Jana Ewangelisty w Pilicy. Otrzymała imiona Maria Aniela Wiktoria, ale w domu nazywano ją zdrobniale „Nuną”.

Dzieciństwo upłynęło jej na zamku w Pilicy. Jednak kłopoty finansowe, wynikłe z nadmiernych inwestycji, doprowadziły jej ojca do paraliżu i koniecz​ności poruszania się na wózku inwalidzkim. Te problemy spowodowały, że Ep​steinowie w 1880 r. wyjechali z Pilicy i osiedlili się w Krakowie. Zamieszkali w obszernym pałacyku na ul. Sławkowskiej, późniejszym tzw. Pałacu Badenich.
Z domu rodzinnego wyniosła głęboki patriotyzm i wszechstronne wy​kształcenie, znała języki: francuski, niemiecki, angielski, włoski i łacinę. Podró​żowała po Niemczech, Włoszech, Francji, Austrii, Szwajcarii. 

Epsteinowie prowadzili dom otwarty, przyjaźnili się z wieloma profeso​rami UJ, między innymi z rodziną Sapiehów, z której wywodził się przyszły metropolita krakowski kardynał Adam Sapieha. Był on zresztą przez długie lata przyjacielem Marii, aż do jej śmierci. 

W 1903 r. zmarł jej schorowany ojciec, a 1905 r. zmarła matka. Oboje po​chowani zostali w rodzinnym grobowcu na warszawskich Powązkach. 

Marię Epstein cechowało głębokie poczucie odpowiedzialności społecz​nej i humanitarnej. W okresie zaborów jedyną możliwość zorganizowanej dzia​łalności dawały stowarzyszenia charytatywne. W wieku 20 lat rozpoczęła więc pracę w Stowarzyszeniu Pań Ekonomek, którego celem była opieka i pomoc ludziom niezamożnym. Panie zbierały pieniądze, materiały oraz odzież, przera​biały ją i naprawiały, a także szyły nową i rozdawały ją ubogim, odwiedzały chorych w szpitalach, czytając im książki i niosąc pocieszenie. Po kilku latach Maria, mimo młodego wieku, w 1905 r. została przewodniczącą Stowarzysze​nia. Jej mieszkanie zamieniło się w biuro i miejsce posiedzeń. Poza działalno​ścią w Stowarzyszeniu, zorganizowała czytelnię i tanią kuchnię dla robotników. Ich duchowymi opiekunami był zakon misjonarzy. 

W 1909 roku trzy członkinie Stowarzyszenia zetknęły się przypadkowo z pracą małego ambulatorium, prowadzonego przez siostry miłosierdzia. Warunki materialno-higieniczne były w opłakanym stanie – siostry pracowały bez leka​rza, udzielając pomocy medycznej i materialnej, wydawały obiady w tej samej salce, w której robiły opatrunki. Współpraca ze Stowarzyszeniem Pań Ekono​mek przyniosła rezultaty. Z uzbieranych społecznie funduszy wyposażono po​mieszczenie, przeznaczone wyłącznie na ambulatorium, zorganizowano prze​szkolenie medyczne w zakresie pomocy w nagłych wypadkach.

Jedna inicjatywa rodziła następną. Przy ambulatorium zorganizowano salę operacyjną, następnym etapem było otwarcie małego ośmiołóżkowego szpita​lika. Ochotniczki z sekcji ambulatoryjnej pełniły dyżury w dzień i w nocy – zro​zumiały, że do pracy przy chorych niezbędnym jest przygotowanie profesjo​nalne. 
W listopadzie 1911r. z inicjatywy Marii i jej prywatnych funduszy, utwo​rzono pierwszą na ziemiach polskich szkołę pielęgniarską w Krakowie. Została ona jej kierownikiem, a nauczycielami byli znani krakowscy lekarze, profeso​rowie UJ. Nauka trwała dwa lata. Epsteinówna troszczyła się także o religijne wychowanie przyszłych pielęgniarek. Sama pozostając pod duchową opieką księży misjonarzy z Krakowa uczestniczyła w ćwiczeniach duchowych, reko​lekcjach, nabożeństwach, czytała dużo książek religijnych z własnej biblioteki. 

W latach 1914-1916 Maria Epstein zorganizowała, prowadzone przez ab​solwentki szkoły, krótkie kursy sanitarne dla ochotniczek. Każda z grup prze​szkolonych kandydatek obejmowała któryś ze zorganizowanych szpitali woj​skowych w rejonie przyfrontowym lub w głębi kraju. Grupy te były kierowane do formacji polskich w armii austriackiej. 

Epsteinówna i Rydlówna kierowały tą akcją, równocześnie pracując w grupie chirurgicznej prof. Rutkowskiego na froncie, w punktach sanitarnych na stacji wypoczynkowej dla żołnierzy – na dworcu krakowskim.

Z ogromnym zaangażowaniem uczestniczyła w akcji niesienia pomocy ofiarom wojny, zorganizowanej przez Komitet Książęco-Biskupi. Komitet pod kierownictwem prof. Emila Godlewskiego prowadził szpitale epidemiczne, punkty szczepień, stacje dezynfekcyjne.

Maria Epstein  była jakiś czas przełożoną w szpitalu epidemicznym w Bielczy koło Tarnowa, gdzie na skutek wielkiej koncentracji ewakuowanej lud​ności wybuchły epidemie: czerwonki, tyfusu plamistego, duru brzusznego. Or​ganizowała ruchome kolumny sanitarne, zwalczała epidemię słynnej grypy „hiszpanki”. W dużej mierze przyczyniła się do wygaśnięcia epidemii. Praco​wała w izbie opatrunkowej, szpitalu legionowym w Rabce. Nie zaprzestała też działalności w Stowarzyszeniu Panien Ekonomek. 

W czasie I wojny światowej wstąpiła do Czerwonego Krzyża, aby udzie​lać pomocy rannym. Wtedy okazało się jak ważne było utworzenie przez nią szkoły pielęgniarskiej – zapotrzebowanie na pielęgniarki było olbrzymie. Z grupą pielęgniarsko – lekarską wyruszyła na front w okolice Będzina i Olkusza. Jako pielęgniarka uczestniczyła w powstaniach śląskich, za co otrzymała dy​plom od Wojciecha Korfantego.

W 1918 r. wznowiła działalność szkoły pielęgniarskiej, jednak na wskutek problemów finansowych i braku wsparcia amerykańskiego Czerwonego Krzyża, w 1921 r. musiała ją zamknąć. Między czasie, bo od 1919 r. staje się tercjarką zakonu św. Dominika.
 W 1924 r. utworzyła Polskie Stowarzyszenie Pielęgniarek Zawodowych przyjęte do międzynarodowej Rady Pielęgniarstwa.

Nie mogąc pogodzić się z zamknięciem szkoły zainteresowała nią amery​kańską Fundację Rockefellera i środowisko lekarskie UJ. W 1924 r. uzyskała od Fundacji finansowe wsparcie, a od władz polskich zgodę na odnowienie i bu​dowę szkoły. 

W grudniu 1925 r. dzięki jej staraniom została otwarta Uniwersytecka Szkoła Pielęgniarek i Higienistek w Krakowie. Maria została jej dyrektorem, a także główną organizatorką. Maria Epstein i grupa przyszłych nauczycielek przed rozpoczęciem pracy przeszły przeszkolenie za granicą. Kadrę nauczyciel​ską stanowili lekarze – profesorowie UJ. Dzięki energii i wytrwałości dyrek​torki, szkoła mimo bardzo trudnych warunków rozwijała się pomyślnie. Szkole poświęciła całą swą działalność. Ciągle starając się o finanse, dbała też o religij​ność swoich uczennic – w szkole założyła kaplicę. 

1 stycznia 1931 r. złożyła rezygnację ze stanowiska dyrektora szkoły uni​wersyteckiej, aby w wieku 55 lat (24 marca 1931 r.) wstąpić do klauzurowego klasztoru Sióstr Dominikanek „na Gródku” w Krakowie. Nareszcie mogła reali​zować swoje wielkie pragnienie całkowitego oddania się Bogu. Przy obłóczy​nach uczestniczył jej przyjaciel – kardynał Adam Sapieha. 

Przyjęła imię zakonne Magdalena. Śluby wieczyste złożyła 4 września 1936 r. również w obecności kardynała Sapiehy. W 1937 r. przeszła operację usunięcia tłuszczaka na nodze. W 1942 r. doznała paraliżu lewej strony ciała, a 1944 r. – wskutek upadku złamała żebra. Do zdrowia wracała długo i nie odzy​skała pełni sił. Jednak w zakonie pełniła funkcję organistki i kronikarki oraz wiele innych. 

W 1943 r. siostry zostały przez Niemców zmuszone do przeniesienia się do klasztoru Klarysek. Powrotu na swój ukochany Gródek siostra Magdalena doczekała się dopiero w ostatnich tygodniach swojego życia. 
Siostra Maria Magdalena przez szesnaście lat życia zakonnego była przy​kładem pokornej sługi. Zmarła otoczona opieką sióstr po sześciu latach choroby 6 września 1947 r. w opinii świętości. Do końca życia interesowała się żywo sprawami szkoły i losami absolwentek. Spoczęła na cmentarzu Rakowieckim w Krakowie we wspólnym grobie Dominikanek. 

Wychowana w tradycjach patriotycznych całym swym życiem pełnym poświęcenia innym dążyła do świętości. W 2004 r. dla jej zasług dla miasta Krakowa wybito medal, przedstawiający ją i napis: „Niech wie każdy mieszka​niec mego miasta, że jesteś dzielną kobietą”. 
30 września 2004 r. kardynał Franciszek Macharski dokonał otwarcia jej procesu beatyfikacyjnego, który został już zakończony.

Duchowy testament siostry Magdaleny brzmiał: „Nie mówić o swoich tro​skach i cierpieniach, u Pana Boga szukać jedynie pociechy. Nigdy niczego się od ludzi nie spodziewać i nigdy na ich niewdzięczność się nie skarżyć. We wszystkim, co miłe, a też w największych upokorzeniach powtarzać te słowa – Niech będzie wola Twoja”.

Modlitwa za przyczyną Magdaleny Marii Epstein
Wszechmogący i miłosierny Boże, wejrzyj łaskawie na pokorę i miłość oraz całkowite oddanie się Tobie i bliźnim, służebnicy Twojej siostry Magdaleny Marii Epstein i racz ją zaliczyć do grona błogosławionych.

Udziel nam za jej wstawiennictwem łaski..., o którą Cię z ufnością prosimy przez Chrystusa, Pana naszego. Amen.

LEKARZ KAZIMIERZ HOŁOGA

Kazimierz Antoni Hołoga urodził się 18 stycznia 1913 roku w Poznaniu w wielodzietnej rodzinie Wincentego i Marii z domu Białkowskiej. Ojciec jego prowadził własną drogerię. Matka, córka nauczyciela z Pniew, zajmowała się wychowaniem sześciorga dzieci, z których Kazimierz był najmłodszy. Jedna z jego sióstr, Halina, wstąpiła do Zgromadzenia Sióstr Elżbietanek.

Matka, religijna i oddana sprawie ojczystej, starała się przede wszystkim ideały miłości Boga i Ojczyzny przelać w dusze swych dzieci. Muzykalna, roz​śpiewała swój dom pieśnią religijną i patriotyczną. Kazimierz znał niemal wszystkie śpiewane pieśni religijne i narodowe. Żywą wiarę, wyniesioną z domu rodzinnego, cenił sobie i praktykował ją do ostatnich swych dni.

Pierwsza wojna światowa, a zwłaszcza powojenna inflacja, a także ciężka choroba serca, na jaką zapadł ojciec, doprowadziła rodzinę do krytycznej sytua​cji materialnej. Wtedy Hołogowie przenieśli się na jakiś czas na wieś, do Kar​chowa pod Lesznem. W tej atmosferze zmian i materialnego niedostatku wzra​stał młody Kazimierz. Dla wrażliwej duszy chłopca taka atmosfera rodzinna była zapewne decydującą szkołą życia i charakteru.

Gimnazjum ukończył  w Gnieźnie, gdzie w roku 1932 zdał egzamin matu​ralny. W 1934 skończył szkołę podchorążych w stopniu oficera rezerwy. W roku 1935 rodzina wróciła do Poznania. 

Kazimierz znalazł nareszcie możliwość zrealizowania marzenia swego życia i w roku 1934 rozpoczął studia medyczne na Wydziale Lekarskim Uni​wersytetu Poznańskiego. Stało się to tym bardziej możliwe, że z pomocą mate​rialną mogli mu przyjść usamodzielnieni już starsi bracia: Marian prawnik i Sta​nisław kupiec. 

Jednak rozpoczynająca się w 1939 r. wojna przerwała Kazimierzowi Ho​łodze bliskie już ukończenie studiów. Nie uzyskawszy jeszcze dyplomu lekar​skiego został zmobilizowany do służby wojskowej w kolumnie sanitarnej i w kampanii wrześniowej dotarł do Łucka, skąd w odwrocie na zachód, przedzie​rając się przez okupacyjne posterunki, przedostał się do Poznania. 

W Poznaniu został rozpoznany przez Niemców jako ukrywający się oficer polski i dlatego, zmuszony opuścić Poznań, przedostał się do Warszawy w Nowy Rok 1940. Tam pracując fizycznie, nawiązał także kontakt z przebywają​cymi w Warszawie profesorami Uniwersytetu Poznańskiego, dzięki którym uzy​skał dy​plom konspiracyjny i mógł wstąpić do Izby Lekarskiej Warszawsko-Białostoc​kiej.

Pod koniec 1941 r. został schwytany w łapance ulicznej i osadzony na Pawiaku, gdzie przeżył cztery miesiące straszliwej niepewności i dręczących przesłuchań. Cudem uniknął śmierci, gdy w przeddzień transportu do Oświęci​mia udało mu się wydostać z więzienia. Znalazł się w Krakowie, gdzie podjął pracę w laboratorium przy wytwórni szczepionek przeciwdurowych. Był tam równocześnie karmicielem wszy na własnym ciele. Nic dziwnego, że zapadł na tyfus plamisty, tzw. laboratoryjny, co w łączności z więzieniem na Pawiaku i ciężką pracą w browarze i laboratorium poważnie nadszarpnęło jego zdrowie. Nigdy go już w zupełności nie odzyskał.

Za namową przyjaciela przeniósł się z Krakowa do Lublina, gdzie mógł wreszcie być lekarzem. Tamtejsze środowisko lekarskie, świadome niedawnych przejść swego nowego kolegi, otoczyło go wielką życzliwością. W marcu 1942 r. został przyjęty do pracy jako stażysta, do Szpitala Sióstr Szarytek w Lublinie. Tę pracę wspominał później ze szczególnym wzruszeniem i satysfakcją. 

W roku 1943 nawiązał kontakt z walczącym podziemiem i gdy tylko po​trzebna była interwencja lekarza, z narażeniem życia niósł pomoc wszystkim walczącym bez względu na ich przynależność polityczną. Był żołnierzem Armii Krajowej. 
W 1944 zawarł w Lublinie związek małżeński z Marią Rochalską, stu​dentką III roku farmacji na Uniwersytecie Poznańskim, a wówczas pracującą w szpitalu w Lublinie w laboratorium analiz lekarskich.

W wyniku zwycięskiej ofensywy Armii Czerwonej w lipcu 1944 r. dr Hołoga został zmobilizowany i wcielony do II Armii jako lekarz na oddziale chirurgicznym Szpitala Ewakuacyjnego w Lublinie, a potem w Bydgoszczy. W styczniu 1946 przybył do Poznania i rozpoczął pracę w Szpitalu Sióstr Elżbieta​nek na oddziale chirurgicznym. 

W 1951 roku, po przejęciu szpitala przez władze państwowe, za swoją re​ligijną postawę został karnie przeniesiony przez komunistów do Nowego Tomy​śla. 

Tam zasłynął jako wybitny lekarz, doskonały diagnosta, niezawodny chi​rurg. Kierował się zawsze zasadami etyki lekarskiej i wiary, do której się pu​blicznie przyznawał. Poświęcał życie osobiste na rzecz pacjentów, których przyjmował, niezależnie od wyznaczonych godzin pracy. Świadczył ponadobo​wiązkową pomoc, bezpłatnie lecząc biednych i ofiarnie walcząc o życie w przy​padkach beznadziejnych (niektórzy pacjenci nazywali go "cudotwórcą"). Przed każdą ważniejszą operacją wstępował do kaplicy szpitalnej na modlitwę, a na​wet, jak sam się przyznawał, przygotowując się do operacji szeptał po cichu „Pod Twoją obronę”. 

Nie zgadzał się na aborcje. Zdarzyło się, że matka wielodzietnej rodziny nie chciała urodzić dziecka, z powodu braku środków materialnych do utrzyma​nia rodziny, dr Hołoga zdeklarował wolę finansowania całego wychowania spo​dziewanego dziecka. W innym przypadku, kiedy w wielodzietnej rodzinie miało przyjść na świat któreś tam z kolei dziecko, był zdecydowany adoptować je.

W styczniu 1951 r. dr Kazimierz Hołoga objął stanowisko dyrektora Szpitala Powiatowego w Nowym Tomyślu, gdzie pozostał do końca życia. I okazało się, że właśnie praca na tej placówce była głównym przeznaczeniem jego życia. Tu miały spełniać się jego wielkie pragnienia i zamiary i tu, w nie​strudzonej pracy i wielkodusznej ofierze miała okazać się jego wielkość. 

W Nowym Tomyślu uzyskał specjalizację w chirurgii I stopnia, a w r. 1952 Izba Lekarska w Poznaniu przyznała mu, jako jedynemu chirurgowi w te​renie, stopień chirurga II klasy, zwalniając go od wymaganego egzaminu spe​cjalistycznego. 

W grudniu 1957 r. Kazimierz Hołoga zapadł na chorobę nowotworową. W styczniu 1958 r. poddał się operacji w Klinice Uniwersyteckiej w Poznaniu. Zabieg okazał się daremny. Cierpiał jeszcze przez osiem miesięcy, dając przy​kład poddania się woli Bożej i przygotowania się na spotkanie z Bogiem przez modlitwę i częste przyjmowanie Komunii św. Do czuwających przy nim żony i swej siostry Marii żalił się słowami: „Tylu chorych wyleczyłem z tej choroby, a sobie pomóc nie mogę. Gdybym nie miał wiary, to bym się chyba załamał”. Zmarł 12 września 1958 r. w Nowym Tomyślu w wieku 45 lat, zjednoczony z Chrystusem, wpatrzony w trzymany w ręku krzyż.
Jednym z pierwszych modlących się za jego duszę był arcybiskup Antoni Baraniak, który w ramach przeprowadzanej w tym czasie wizytacji kanonicznej parafii Nowy Tomyśl, właśnie w dniu śmierci dra Hołogi wizytował kaplicą szpitalną i zgromadzonych w niej chorych.

Pogrzeb, odprawiony przez biskupa Franciszka Jedwabskiego, w asyście kilkunastu kapłanów i około sześciu tysięcy ludzi, był manifestacją żalu, ale też i hołdu dla wielkiego lekarza. Do dziś w tym mieście trwa pamięć o jego świę​tości.

Nie same umiejętności, choć oparte na głębokiej wiedzy i wielkim talen​cie, stanowiły o jego wielkości zawodowej. O tej wielkości decydowały przede wszystkim jego wartości duchowe, nieskazitelny charakter, wysoka etyka lekar​ska i wielkie serce. 

Wszystkie wartości ducha, jego uwrażliwienie na prawdę, sprawiedliwość i dobro, jego wielkoduszne i bez reszty oddanie się chorym, wypływały z jego żywej wiary i głębokiego życia religijnego. Był wiernym i oddanym synem Ko​ścioła. W każdej sytuacji mówił: „Wierzę”. Tę wiarę przykładnie praktykował, biorąc co niedzielę udział we Mszy św., czy to w kaplicy szpitalnej, czy w miej​scowym kościele. 

Był bardzo towarzyski i w miarę możliwości i czasu chętnie bawił się w gronie przyjaciół. Interesował się sportem, sam uprawiał kolarstwo. Cieszył się życiem, które uważał za wspaniałą przygodę i niepowtarzalną szansę czynienia dobrze. Ani jednak uroki życia, ani nadmiar pracy, ani też rosnąca wokół niego legenda lekarza cudotwórcy nie zasłaniały mu w duszy obrazu Boga i perspek​tyw wiecznych. Lubił rozmyślać o sprawach wiary, lubił też o nich rozmawiać. 

Cierpienie i śmierć nabierały u niego sensu dopiero w perspektywie życia poza grobem. Miał wielkie nabożeństwo do Męki Pańskiej. Wśród pozostałych pamiątek są m.in. dwa z wielkim talentem wykonane przez niego ołówkowe szkice twarzy Chrystusa umierającego, które narysował w czasie swej choroby. Do obecnej przy nim siostry zakonnej powiedział: „Czy ja mogę teraz myśleć o czym innym?”
Napis umieszczony na nagrobku Doktora – „Przeszedł przez życie dobrze czyniąc” (Dz 10, 38) – dobrze streszcza życie tego świadka wiary. 

Jest taki Święty we Włoszech na Sycylii, który nazywa się św. dr Giu​seppe Moscati. Gdy sięgamy do biografii tego człowieka, to zauważymy, że jest wiele wspólnych elementów pomiędzy nim a dr Kazimierzem Hołogą. Obaj żyli w trudnym okresie politycznym, wiara była dla nich niezwykle istotna, obaj le​czyli innych bezinteresownie. Jan Paweł II ogłosił Świętym Moscatiego na za​kończenie Synodu Biskupów o roli świeckich w Kościele w 1987 roku.

20 lipca 2016 r. Kongregacja Spraw Kanonizacyjnych wyraziła zgodę na rozpoczęcie procesu beatyfikacyjnego Hołogi. 12 września 2016 odbyła się pierwsza sesja Trybunału Beatyfikacyjnego w tej sprawie. Proces rozpoczął się w 58. rocznicę jego śmierci.
LEKARKA ALEKSANDRA GABRYSIAK

Aleksandra Gabrysiak, znana jako doktor Ola urodziła się 16 kwietnia 1942 roku w Radzyminie k/Warszawy. W następstwie zmian w przebiegu krzy​wicy opornej na leczenie, od dzieciństwa zmagała się z cierpieniem i ciężkim kalectwem fizycznym. W związku z tym przebyła kilka operacji, pierwszą już w szóstym roku życia w Klinice w Poznaniu. Szkołę podstawową i liceum ogólno​kształcące ukończyła w Gdańsku, uzyskując w 1961 roku świadectwo dojrzało​ści. 
Medycyna była jej powołaniem, dlatego w październiku 1962 roku rozpo​częła studia na Wydziale Lekarskim Akademii Medycznej w Gdańsku. Poko​nując poważne trudności, spowodowane niepełnosprawnością, uzyskała dyplom lekarza w 1968 roku. 

Bezpośrednio po studiach pracowała w Zakładzie Biochemii Klinicznej AMG, a w 1979 roku podjęła pracę w Tczewie jako kierownik laboratorium, które zorganizowała od podstaw na bardzo wysokim poziomie. 

Już w Tczewie dała się poznać jako osoba o wielkim sercu społecznika. Założyła tam tzw. „Telefon Zaufania”. Udzielała się w Klubie Seniora. Cała dla swoich pacjentów, nie tylko lekarzem ich ciała, ale i duszy. Zatem, była leka​rzem funkcjonującym w sposób odbiegający od powszechnie przyjętych norm. 

W tym czasie przyszła na świat Marysia – jej adoptowana córka, którą wychowywała samotnie. W 1975 roku przeniosła się do Elbląga i objęła kie​rownictwo w laboratorium w tamtejszym szpitalu i podobnie jak w Tczewie, zorganizowała je w sposób bardzo profesjonalny. 

Doktor Ola angażowała się w ratowanie życia nienarodzonym, miała szczególny dar godzenia zwaśnionych małżeństw, ratowała samobójców, poma​gała odnajdywać sens życia.
W 1985 roku podjęła pracę w „Poradni Trzeźwości” w Elblągu. Zrewolu​cjonizowała styl pracy poradni, zdobywając serca współpracowników i pacjen​tów – alkoholików. Przyjmowała ich nie tylko w poradni, ale także szukała ich w domach, w melinach pijackich, przyjmowała ich we własnym mieszkaniu. Ożywiła działalność Klubu Abstynenta „Żuławy”. Wielu alkoholików zawdzię​cza jej powrót do normalnego życia. 

Pomagała także w adopcji dzieci, była inicjatorką i organizatorką Domu Samotnej Matki, a przede wszystkim Hospicjum dla terminalnie chorych. De​wizą jej życia było „zaufać człowiekowi i kochać go do końca”.
6 lutego 1993 roku był ostatnim dniem życia Aleksandry Gabrysiak. Zo​stała zamordowana w Elblągu, we własnym mieszkaniu wraz z adopcyjną 19-letnią córką, Marią. Zabójcą okazał się jeden z podopiecznych Doktor Oli, któ​rego za zabójstwo skazano najpierw na karę śmierci, a później zmieniono wyrok na karę dożywotnego pozbawienia wolności. Dokonał tego, będąc na przepu​stce. 

Aleksandra Gabrysiak życiem swoim zaświadczyła o wielkim powołaniu lekarskim. Pacjenci zachowali ją we wdzięcznej pamięci do dzisiaj. „Drugiego tak dobrego człowieka w życiu nie spotkałem”, „Była tak uczciwa, że nie potra​fiłbym jej okłamać. Księdzu na spowiedzi tyle nie powiedziałem, co jej”, „Gdy odbyłem karę, żywiła mnie, dała pierwsze okulary, pieniądze. Załatwiła dowód osobisty i pracę. Byłem wtedy dumny, bo mnie, zgniłemu recydywiście, ktoś za​ufał” – to tylko trzy krótkie wspomnienia.

„Swoim krótkim życiem odcisnęła trwały ślad w sercach, umysłach i pa​mięci wielu osób” – to słowa prof. Jerzego Regulskiego z książki pt.: „Doktor Ola – Lekarz ciała i duszy” autorstwa prof. Grażyny Świąteckiej.

W pamiętnikach, które pozostawiła jawi się jako osoba ukształtowana przez cierpienie, jako ta, która pragnie z Chrystusem iść na Golgotę i o to usilnie się modli. 

W chorym widziała cierpiącego Chrystusa – modląc się; „Ty Panie cier​pisz w tym człowieku”.
Cierpienie nie tylko fizyczne było jej udziałem od dzieciństwa. Przeszła siedem operacji ortopedycznych. Łączenie własnego cierpienia z męką i śmier​cią Krzyżową Chrystusa było jej siłą, stąd czerpała moc i radość. Była gotowa podjąć każde cierpienie, które mogło ją zbliżyć do Chrystusa, przez cierpienie, które trzeba było przejść, by uratować człowieka i ocalić jego duszę.

„O Chryste, który ukochałeś nas aż do Krzyża, proszę abyś nie szczędził mi tej łaski na dalsze życie, pragnę iść za Tobą aż na Golgotę” – zanotowała w swoim pamiętniku, mając 26 lat. 

U schyłku życia (1992) w dzień Podwyższenia Krzyża św. pisała: „Panie dajesz mi udział w Twoim Krzyżu, aby zbawić świat – tak bardzo tego pragnę​łam... Mam cierpieć aż do śmierci, aby oni żyli, moi najbliżsi i ci, do których mnie posyłasz… Gotowa jestem ponieść śmierć za życie moich biedaków, nawet męczeńską”.

Często też powtarzała, że „męczeństwo jest darem”. Kiedy po raz któryś złamała nogę, wyznała: „krzycząc z bólu do świadomości mojej doszło, że znowu nowe cierpienie – i od razu pełna akceptacja. Był to dla mnie cios wielki – ale nie zrodziło się pytanie – dlaczego…?”.

Dr Olę ożywiała miłość heroiczna. Często mówiła: „Pragnę zawsze mi​łować ludzi i im służyć”. (22.05.1962)

Ta miłość, której daje wyraz na kartkach pamiętnika, będzie potęgować do aż czynów heroicznych w całym jej życiu, w życiu lekarza, matki. Takiej miłości uczyła innych.

W czasach, w których tak bardzo poniżany i deprecjonowany jest zawód lekarza, a krzykliwie reklamuje się zło, środowisko lekarskie w osobie dr Alek​sandry Gabrysiak odnajduje piękny, chrześcijański wzorzec osobowy, gdyż le​karz, oprócz najwyższych kompetencji zawodowych, powinien mieć empatię dla chorego, powinien traktować swoją pracę jako pasję, powołanie do służenia in​nym, a nie tylko jako zawód, jeden z wielu. 

W 2012 roku Zarząd Główny KSLP wystosował list intencyjny do księ​dza biskupa Jana Styrny, ordynariusza diecezji elbląskiej, z prośbą o rozpoczę​cie procesu informacyjnego, a następnie beatyfikacyjnego doktor Oli. 
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